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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Października.

N. Pan udzielić raczył Panu Antoniemu Pa­
włowskiemu, G enerał-M ajorow i, Dowódzcy 
10. O kręgu Straży W ew nętrznej, przez wzgląd 
na przeszło 241etuią służbę jego w byłem w oj­
sku polskiem, wsparcie roczne i dożywotnie, 
w  ilości r. sr. 1263  kop. 73Ł.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  duia 12. Października.
Ukaz Cesarski do Najśw. Rządzącego Syno­

du z d. 14. Sierpnia.
'•Biorąc na uw agę, iż wraz z wzięciem do 

Skarbu dóbr osiedlonych Duchowieństwa Za­
chodnich eparchii ustała większa część zatru­
dnień Białorusko Litewskiego Duchownego Ko­
legium , gdy skądinąd przez połączenie byłego 
Grecko-Unitskiego Kościoła z Prawosławnym 
znacznie pomnożyła się liczba iuteressów w Rzą­
dzącym Synodzie i w Gospodarczym  przy nim 
zarządzie, Rozkazujem y; Bialorusko-Litewskie 
Duchowne Kollegiumj lla skreślonych przez 
Najśw. Synod zasadach zamknąć, summę zaś 
dotąd ze skarbu Państwa na Kollegium w ypła­
caną obrócić na kancelaryą N ajśw Synodu i na 
gospodarczy przy nim zarząd, na mocy zatwier­
dzonego przez Nas dodatkowego tych władz 
etatu tudzież na utrzymanie należącego do Kol­

legium na W asiljewskim  Ostrowie domu, który  
obrócony być ma na synodalną kapelanią.

Zostający przy W ileńskim  W ojennym , G ro­
dzieńskim, Mińskim i Kowieńskim Generał-G u- 
bernatorze do poleceń szczególnych, szambelan 
Radzca Stanu Hr. Zabielło, 9. W rześnia Najła- 
skawie'j mianowany Prezesem ustanowionej w 
W ilnie centralnej rew izyjnej komissyi dla roz- 
trząśnienia czynności szlacheckich deputatskich 
zgromadzeń Guberuii W ileńsk ie j, Mińskiej i 
Rówieńskiej.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 8. Października.

Cesarz M i k o ł a j  opuścił W arszaw ę, a to 
prędzej aniżeli się spodziewano. Być może, że re- 
wolucya grecka, o którei się właśnie dowiedział, 
wyjazd jego przyspieszyła. Liczne wojska, które 
Ha manewry pod W arszaw ą ściągniono, w yjdą 
może poczęści do południowych prowincyi, 
gdyż widokrąg tamże coraz się bardziej zaebmu- 
rza. Rossya nie może potakiwać wypadkom  
świeżo zaszłym w Atenach: uiusi ona wszelkich 
uzyć środków  do przywrócenia dotychczaso­
wego stanu politycznego i nie tnoże dopuścić mo­
ralnego i materyaluego gwałtu, pod wpływem 
którego O tto nowy rzeczy porządek potwierdził. 
Ktokolwiek się nad sprawą tą zastanowi, temu 
nie będzie tajno, że konstytucya grecka jest 
tylko igraszką party i, anachronizmem, który  
tylko nieszczęście za sobą pociągnąć może. 
— G dyby pomimo to Francya i Anglia na po­

lityczną tę katastrofę, k tó rą , chociaż może
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lile bezpośrednio ,  ta  przynajmniej pośrednio 
wywołały, przyzwolić miały, mogłyby to ty lko  
w  własnym uczynić inleressie. F ra n cy  a rada- 
b y  na  wszelki sposób wpływ rossyjski w G re -  
cv i  sparaliżować, zwłaszcza że jej się to w K on­
stan tynopolu  i Syry i  nie u d a ło ,  a dyplomaci 
angielscy cieszą się już  nadzieją oglądania w ol­
nego państwa greekiego pod opieką angielską 
na  w zór wolnych w ysp  Joi\skich. Ja k ak o l­
w iek  będzie przyszłość W s c h o d u ,  to  jednak 
b e z  wielkich trudności się nie obejdzie , a Ros- 
sy a  zdaje się b y ć  pow ołaną do  wyrzeczenia 
stanowczego zdania. Rossyi wielkość jest po- 
części stuczua, podobnie jak Anglii,  i polega 
n a  nieodpartym w pływ ie na paiistwo półksię­
życow e w  E uropie  i Azyi i musi ona potęgę 
swoję w  tym k ierunku  coraz bardziej rozszerzać, 
gdyż  inaczej zaparłaby się sama siebie. Ale 
Rossyi potęga polega także na absolutyzmie, 
k tó ry  pauow ania ludu  pod żadną postacią nie 
u z n a je ,  a tym mniej na południe gór kam buń- 
skich pozwoli wzróść kortstytucyi w chwili, 
k ie d y  na pó łnocy  tychże wszystko się na k o ­
rzyść  jej iuteressów łączy, i k iedy większa część 
ludności wżyła się już w tę myśl, że zbawienie 
polityczne zawitać tylko może od «prawowier- 
li.ego« Cara .  W ła śn ie  k iedy  w Serbii i W  o- 
loszczyznie, a  od niejakiego czasu także w B os-  
nii i Mołdawii Wszystko się na korzyść  Rossyi 
k a r tu je ,  k iedy wolne samobójstwo T u rc y i  w i­
docznie bieg cho roby  k o ń cz y ,  miałżeby gabi­
ne t  petersburski osadzić sobie nieprzyjaciela 
p rzede  drzwiami? Rossya uważa się za natural­
nego  dziedzica pó łw yspu Bałkańskiego, za natu­
ralnego opiekuna G recy i pokrew nej sobie pod 
względem religii; wszystkie innorodne stosunki, 
jako  u tw ory  sztuczne noszą według jej zdania za­
ró d  śmierci w sobie. I  dla tego leż, powiadają 
zw olennicy Rossyi, o trzym a i K ró l O tto  najdziel­
niejszą pom oc  z nad  N ew y, a gdy b y  sobie miał 
sp rzyk rzyć  żyć dla niewdzięcznego narodu, k tó ­
rem u  młodość poświęcił ,  g d yby  się zrzec mial 
t r o n u , w  którym więcej kolców niż r ó z ; wte­
d y  R ossya  tylko m ogłaby krajowi temu dać P a ­
n a ,  k tóryby , popar ty  jej b ron ią ,  na w pół zdzi­
cza ły  naród na w odzy  utrzymać i takowym 
kierow ać był w stanie, k tó ry  naturaluemi dro ­
gami handlu  i  stosowną wymianą p łodów  ubó ­
stw u  ludu  , jakiem u żadne ofiary europejskie 
zapobiedz nie zdołają, skutecznie zaradzić po­
trafi.  —  D o  obiegających tu  now in  należy to, 
ż.e ugodą kartellowa z Prussami w  krotce od ­
nowioną zostanie. P ew n y ch  znaków k u  temu 
n ie  widać dotychczas; g d y b y  do tego przyjść 
miało, nie spraw iłoby  to  tu  żadnego wrażenia,

gdyż większa część przechodźców dla wko- 
rzeuiouych na łogów , do k tórych  także n iepo- 
chamowane pragnienie wódki należy, p rzyk rzyć  
nam się zaczyna. N iechby  ty lko  uciążliwe roz­
porządzenia przeciw zagranicznym podróżnym 
w  Polsce i Rossyi cofnięte b y ły ,  to wzrostu 
naszej ludności ztamtąd chętnie się zrzeczemy.

C o  do liberalniejszego traktatu handlowego 
z R o s s y ą ,  którego nadzieja serca wszystkich 
ożyw ia ła ,  wszystko znów u c i c h ł o ;  owszem, 
nie wiedzieć jak z widokami temi pogodzić naj­
now sze  rozporządzenie rządu rossyjsk. wzglę­
dem zagranicznego handlu cukrowego. Stoso­
w nie  do tegoż, każda głowa cukru  z zagranicy 
w prow adzonego  osobno w każdym urzędzie 
celnym p lom bowaną być  winna. Azatem expe- 
d ycya  znacznej ilości cukru  zabierze 4 do 6 
dn i,  skąd  nietylko znaczna strata czasu ale i 
p ien iędzy  nastąpi,  zwłaszcza że każda głowa 
cukru  przez wiercenie przynajm niej ćwierć fun ­
ta  straci. Rzecz oczyw ista ,  że postanowienie 
t o ,  wstrzymujące nap ływ  cu k ru  zagranicznego, 
ma na celu dźwignienie fabryk  krajow ych.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Października.

Z M adry tu  p rzyby ła  z doniesieniem sztafeta 
w- dniu dzisiejszym, iż stan stolicy hiszpańskiej 
jest ciągle zadowalniający, t a k ,  iż g a b i n e t  l.o- 
peza bez  przeszkody  zgromadzenie Kortezów 
o tw orzyć będzie mógł. Poprzedzi ono krótkie 
przedstawienie polityki gabinetow ej,  poczem 
natychmiast przystąpią do o bo ru  P rezydenta  
i W ice p re zy d e n ta  obudw óch Izb. Książę R i ­
vas jest jedynym  kandydatem  do godności P r e ­
zydenta  w Senacie. J a k o  kandydaci w Izbie 
D epu tow anych  byli z początku wymienieni Pa­
nowie Olozaga i Cortina. W e d łu g  na jno­
w szych doniesień Pan  Cortina pew nie p ie r ­
wszeństwo o trzym a, ponieważ Pan Olozaga 
przek łada  urząd Posła w Paryżu.

D z ie ń ,  w  którym K rólow a Izabella konsfy- 
tucyą hiszpańską zaprzysiądz ma, po  której to 
ceremonii ona sama zarządy obejmie, dotąd nie 
jest oznaczony. Chcą w przódy  zbadać ducha 
Kortezów, i s tarać się o to b y  ogłoszenie dole- 
tności Królowe'; o ile możności uchodziło za je ­
dnom yślne postanowienie całego narodu . Aże­
b y  uroczystość dnia takiego większą uczynić, 
przedsięwziął gabinet ogłosić powszechną poli­
tyczną am nestyą, ab y  pierwsza czynność m ło ­
dej Królowej napiętnowaną była łagodnością i 
łaską, i takim sposobem tu i owdzie jeszcze p o d ­
burzone  um ysły  całkowicie pojednane zostały.

W ie lk ie  rob ią  przygotowania na pojutrze 
przypadającą  ur.oczytość urodzin  Królowej. '



Z ra n a  nastąpi w  dniu tym  na zam ku zw yczajne 
pocałow anie ręk i, do  czego się w iele w ysokich 
osób meldowało, które w czasie panow ania Es- 
p a rle ry  wcale się nie pokazyw ały . ' P o  poca­
łow aniu  ręki nastąpi przegląd garnizonu stolicy. 
Publiczne gm achy i dom y p ryw atne m ają by ć  
w ieczorem  rzęsisto ośw iecone. K rólow a z bal­
konu  pałacu swego p rzypa tryw ać się będzie 
przeglądow i w ojska. Przyczem  w iele o rderów  
i godności rozdanych  będzie.

G azeta m adrycka uzupełnia listę do tąd  zro- 
b iouych  oborów  D eputow anych  i S enato rów ; 
w idać z  n ich , iż party a  um iarkow anych  n a j­
w ięcej uw zględnioną b y ła , z nich bow iem  w iel­
ka liczba obraną została.

Z M askary  otrzym aliśm y pod  d. 21). W r z e ­
śnia blizsze w iadom ości o szczęśliwej w ycieczce, 
k tó rą  znany  już z w ielu ś w i e t n y c h  czynów  
w ojennych  P ułkow nik  G e'ry z oddziałem  swoim 
d. 12 . VV rześnia przeciw  regularnem u w ojsku  
A bdel K adera w ykonał. D uia 12. z ran a , p Q 
śmiałym i nużącym  m arszu , napadł Pułkow nik  
G ery  obóz E m ira , a w kilka m inut zabrano  już 
nam ioty, bagaże , żyw ność i w iele innej zdo­
byczy . E m ir, w y p a rty  ze swego obozu , ze­
brał znów  jeźdźców  sw oich w p rzy leg łych  za­
roślach i trzym ał się mocno, ab y  oddziałow i 
złożonem u z 2 0 0  jeźdźców , k tó rzy  się nie da­
leko po furaż byli oddalili, dać czasu do n ade j­
ścia, i cisnących się do zarośli Spahów  oskrzy­
dlić. L iczba tychże Spahów  w ynosiła ty lko  
9 0  lu d z i, azatem daleko m niejsza b y ła , ani­
żeli liczba jeźdźców  n ieprzy jac ie lsk ich , w y n o ­
sząca 5 0 0  k on i; jakoż u ieby liby  w sta n ie  spot­
kania tego w ytrzym ać, gdy b y  oddział G erego 
szybkim  krokiem  z czterem a kom paniam i pie­
cho ty  i kilkom a strzelcam i w  pom oc im nie b y ł 
p rzy b y ł. R ozpoczęła się natychm iast uporczyr- 
w a w alka, gdyż żadna strona ustąpić nie chciała. 
E m ir i A gow ie jego by li zaw sze na froncie linii 
b o jo w e j, starając się przytom nością sw oją lu ­
dzi sw ych zachęcić; ale m orderczy  ogień p ie­
choty  i a r ty le ry i, jak o  też w ytrw ałość Spahów , 
zniw eczyły  ich usiłow ania. N ieprzy jaciel, z o ­
staw iw szy 7 0  zab itych  n a  p o lu  b itw y , ucie­
kać musiał.

Z d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a .
Książę Aumale w yjechał w czoraj do W ło ch , 

U daje się naprzód  do T u ; y nU)  p 0(em zw iedzi 
G en u ę , L ivorno, F ło re n cy ę , R ZJffl j N eapoi 
a ztam tąd przez M altę do A fryki się puści, ab y  
objąć dow ództw o w p ro w in c ji K ostantynie.

S ły ch ać , że rząd  w czoraj bardzo  niepom yśl­
ne now iny  z G recy i odebrał. P ierw sze dni po 
rew o lucy i z d. 15. W rz e śn ia , w praw dzie spo ­

kojnie przeszły, ale w  ostatnich dniach miesiąca 
liczne b an d y  u tw orzyć się m iały ; K ról O tto  
w zbran iał się podobno  podpisać akta p rzez n o ­
w ych M inistrów  mu podane* Po nadejściu tvch  
w iadom ości, Posłów  Anglii i A ustryi na ty ch ­
miast w ezwano, żeby  się udali do M inisteryum  
spraw  zagranicznych, gdzie długą z Panem  G u i- 
zotem  konferencyę odbyli.

D z i e n n i k  S p o r ó w  nagania bardzo  postę­
pow anie H rab i R alti - M en to n , K onsula fran­
cuskiego, i P a n a  D ubo i de Jaucigny , w ysła­
nego w  r. 1 8 4 1 . do C hin z missyą rządow ą. 
Pan R a t l i - M enton albow iem  ledw o co do M a­
cao przyby ł, a już Pana Ja u c ig n y  z urzędu  jego 
jako Agenta publicznego z łoży ł, odgrażając m u 
naw et zastosowaniem  doń artyku łów  kodexu  
karnego, w zględem  n iepraw nego przyw łaszcze­
nia u rzędów , p . Jan c ig n y  odgrażał H rab iem u 
z swej s tro n y  procesem  diffam acyjnym . S p ra ­
wa ta w yw oła ła  cały szereg listów , ogłasza­
nych w dziennikach m akaoskich a kom prom itu­
jących  imię F rancy i w  ow ych  krajach. P rze­
konani jesteśm y, ze P an  G uizot obudw óch p rze­
ciwników  odw oła i że następcy  ich z P anem  
L agrenee o d ja d ą , którem u installacyę tychże 
w C hinach polecono,

R ząd udzielił polecenie jednem u m łodem u ale 
uczonem u inżenierow i górniczem u, p. N apoleo­
n o w i  G arella , a b y  się udał na zw idzenie m ię­
dzym orza P anam a, w celu w ynalezienia najsto ­
sow niejszego k ie runku  dla kanału  po łączyć m o­
gącego ocean A tlantycki z m orzem  Spokojnem . 
1 an G a r e l l a  za kilka dni w siądzie w  R rest n a  
ok rę t w  tow arzystw ie biegłego K onduktora, P. 
G ourtines, k tó ry  się zajm uje k ierunkiem  ro b ó t 
p rzy  drogach i mostach.

H rabia N ey  m ianow any został S praw ującym  
m teressa w B razylii i w kró tce na fregacie »A - 
fricaine« odpłynie z T ułonu  do R i o - J a n e i r o ;  
B aron V itry  tow arzyszy  m u jako  adjunkt.

S łychać, że kilka kom panij gw ardyi n arodo ­
wej p a ry zk ie j, k tóre podpisały  petycyę p rz e ­
ciw obw arow aniu  P aryża, m ają b y ć  rozw iązane,

Z L o t a r y n g i i ,  d. 1 0 , Października.

T ow arzystw o rozszerzania w iary , w  ostatnim  
N um erze dziennika swego (A n n a le s  de 1'asso- 
ciatiou p o u r la  propagation de la fo i) ,  złoży ło  
rachunek z dochodów  ro k u  przeszłego. W e ­
dług teg o , summa sk ładek  w  r, 1 8 4 2 . w ynosiła  
3 ,2 3 3 ,4 8 6  f r . ; a poniew aż z końcem 1 8 4 1 . r, 
po p o k ry c iu  w ydatków  pozostało  5 5 9 ,4 0 3  fr., 
przeto  na początku ro k u  bieżącego miało to w a­
rzystw o do swego rozporządzenia 3 ,7 9 2 ,8 8 9  
franków , —» Z 'F ra n c y i w płynęło  na ten cel
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1 ,6 7 0 ,4 4 7  f r . ,  z  Anglii 5 5 ,1 1 3 ;  z B aw ary i 
2 0 2 ,0 7 5 , z Belgii 1 6 2 ,0 9 0 , z w ysp F ilipińskich 
7 0 ,3 5 0 , z Irlandy i 1 8 4 ,7 8 2 , z R ossy i 2 9 8 9  fr. 
Poniew aż w iększej części publiczności może b yć 
n iew iadom y sposób pow stania tego tow arzystw a, 
udzielam y tu w ięc niektóre w iadom ości: W  r. 
1 8 1 9  pew na niew iasta w L y o n ie , k tó ra  z po­
w o d u  swej dobroczynności pow szechnie by ła  
uw ie lb ianą , o trzym ała od swego b ra ta , należą­
cego do sem inaryum  Sw. Sulpicyusza w  P a ry ­
żu  (se 'm inaire des missions e trangeres) list, w  
k tó ry m  w ystaw ił je j zupełne ubóstw o tego za­
k ładu  i w ezw ał siostrę sw oją, ab y  zbierała skła­
dki na w sparcie ow ego sem inaryum  missyona- 
rzy . Religijna ta niew iasta wzięła się natych­
m iast do dzie ła , i jeszcze w  r. 1 8 2 0 . pow iodło  
się usiłow aniom  jej u tw orzyć tow arzystw o, któ­
rego  członkow ie zobow iązali się sk ładać tygo­
dniow o po  1 sous ( 2  g rosze) na korzyść mis- 
s y i ; w  końcu  ro k u  doszła już liczba członków  
do  1 0 0 0 ,  i sk ładała się p raw ie  z sam ych rze­
m ieślników  L y o ń s k i c h .  Składki p rzyn iosły  
2 0 0 0  f r . , k tó re  posłano do A zyi. S zczupły  
zak res , na jakim  ograniczał się w pływ  założy­
cielki tego to w arzy stw a , nie mógł ob iecyw ać 
w iększych rezu ltatów . Tym czasem  w  r. 1 8 1 5  
n o w o -o b ra n y  B iskup w  N ow yin O rlean ie  (w  
A m eryce) JX . D u b o u r g ,  w racając z Rzym u, 
za trzym ał się p rzypadkiem  przez niejaki czas 
w  L y o n i e  i w ezw ał p rzy jació ł sw oich, ab y  
zb ierali sk ładk i na w sparcie m issyonarslw a w 
półuoctiej A m eryce. U siłow ania te wszelako 
liie zostały pożądanym  uw ieńczone sk u tk iem ; 
z tern w szystkiem  przy jacie le  B iskupa nie s tra ­
cili jeszcze nadziei u tw orzenia prędzej czy p ó ­
źniej tow arzystw a na korzyść  dyecezyi N ew - 
O rleańsk iej. W  r. 1 8 2 2  odw iedziny Jluego 
W ik a re g o  tegoż B iskupstw a pokrzep iły  icli gor­
liw ość , w  sku tek  czego zebrała  się w ielka li­
czba obyw ate li L yońsk ich , celem utw orzeuia 
stałego funduszu dla m issyonarzy w  północnej 
A m eryce. W k ró tc e  atoli objaw iono pow szech­
nie to z d a n ie , że tow arzystw o w spierania mis- 
6yonarzy  w tenczas ty lko  o trzym ać może stałą 
podstaw ę i pom yślne rezu lta ta , jeżeli będzie 
m iało pow szechny, obszerny  c e ł , i jeźli się zaj­
mie m issyami na w szystkie części św ia ta , gdzie 
ty lk o  chrystyanizm  jeszcze nie doszedł. W y ­
chodząc z tej zasad y , zebrało się w L yonie to­
w arzystw o  z 12  m ężczyzn złożone, i postano*- 
w iło  u tw orzyć w ielki zw iązek na korzyść kato­
lickich  m issyonarzy w e w szystkich krajach. — 
W y z u ac zo u o  koinmissyą z trzech członków  do 
ułożenia s ta tu tów , takow e przedstaw iono Bi­
skupow i dyecezy i i o trzym auo approbatę. P o ­

chód z pierw szego miesiąca w yniósł 5 2 0  frank., 
a z pierw szego roku  1 5 ,2 7 0  frank, w dyecezy i 
L yońskiej. Jeszcze w  tym  sam ym  roku  w ysła­
no  delegow anych do różnych miast po łudniow ej 
F ra n c y i, i w net pow stały pom ocnicze to w arz y ­
stw a w  A w iuionie, M arsylii, M ontpellier i G re - 
nobli. Niczego nie b rakow ało  już ja k  ty lko  
po tw ierdzenia tego przedsięw zięcia przez P a ­
p ie ża , k tóre też nastąpiło w r. 1 8 4 0 . O d tąd  
p o tw o rzy ły  się podobne związki w  Belgii, A n­
glii, N iem czech, tak  że sk ładk i, k tó re  z p o ­
czątku  b y ły  tak  n ieznaczne, doszły dziś do 
przeszło 3 milionów fr. rocznie. D ochód z r. 
1 8 4 2  jest w yższy  od dochodu  z ro k u  1 8 4 1  o 
b lisko pół m iliona fr. Lecz w m iarę dochodów  
w zrastają także w ydatk i. W  tym  roku  posła­
no  m iędzy iunem i m nóstw o m issyonarzy do 
am erykańsk ich  pokoleń nad brzegam i oceanu 
S p o k o jn eg o , 12  X ięży  udało się do G w inei, a 
codzień  spieszą nowi posłannicy w iary  do  Chin. 
T ak o w e usiłow ania kościoła katolickiego, jako  
tez gorliw ość m issyonarzy pro testanckich , spo ­
dziew ać się każą, że spokojne w ypraw y  k rzy ­
żow e naszego w ieku obfite w ydadzą ow oce.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 13 . Października.

P ow tarzam y  tu podług G l o b e  następne d o ­
niesienie o ważnem  geograficznein odk ry ciu : 
uLejtnant m arynark i C hristopher, w ypłynąw szy  
z A d e n  z rozkazu  kapitana I l a i n e s ,  w celu 
zw iedzenia w ybrzeży  A fry k i, odk ry ł na północ 
od rzeki J u b ,  W spaniałą r z e k ę , po k tórej p ły ­
nął w górę 1 3 0  mil ang. od ujścia. W  miarę 
jak  dalej postępow ał, znajdow ał iż się staw ała 
szerszą i głębszą i w edług  opow iadania k ra jo w ­
ców , k tó rzy  są nader łagodni i dość cyw ilizo ­
w a n i, rzeka ta  jest żeglowną przynajm niej je ­
szcze na 4 0 0  mil w głąb kraju . W  m iejscach 
zw iedzonych p rzez P. C h r i s t o p h e r  rzeka ta 
uiiałą od  2 0 0  do 3 0 0  stóp szerokości i 6 0  głę­
bokości. Brzegi je j noszą cechy u p raw y  w y ­
soko posuuiouej, i w ydają w  obfitości rozm aite 
zboża, k tó re  tam są za bezcen. L ejtu an t C h r i­
stopher nazw ał tę rzesję H aines-R ivcr.

M issyonarz W o lff  p rzybędzie do L o ndynu  i 
w kró tce  przedsięw eźuiic pod róż do B u c h  a r y  
kosztem utw orzonego w  tym  celu tow arzystw a, 
dla pow zięcia w iadom ości o losie dwóch angiel­
skich oficerów  S toddard  i C onolly . O d jazd  
P . W o lff  postanow iony  jest na dzień 14. b. m.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m  14. P a ź d z i e r n i k a .  W c z o ­

ra j chodziła tu  p og łoska , iż publiczna spoko j- 
ność w  A tenach na now o znów  nader naru-
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szoną zosta ła . O d eb ran e  jednakże na dniu  dzi­
siejszym  listy  z A ten nic o tem  nie w spom i­
n a ją , owszem  donoszą jednozgodnie, iż w ładzom  
udało  się do tąd  przyw rócić  pow agę praw om . 
P o d  innym  względem  listy  te  są bez znacze­
n ia , a ci od  k tó ry ch  one p o ch o d zą , rozw odzą 
się bardziej nad  osobistem i stosunkam i, jak nad 
w yjaśnieniem  w łaściw ego stanu  rzeczy .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  d. 5 . P aździern ika .

W c z o ra j w ieczór b y ły  X iądz D om inik  Abbo> 
rodem  z P iem ontu , na zam ku św. Anioła przez 
g ilo tynę stracony  został. Poniew aż tu  aż do 
spełnienia tej exekucv i przem agało mniemanie, 
że siądź n igdy na rusztow aniu  traconym  b y ć  
nie m oże, Papież fałszyw ą tę  opinią zniósł i do ­
w ió d ł, że żaden s tan , w ięc też stan duchow ny 
nie jest w o lny  od k ary  za popełnione zbrodnie. 
Że stracen ie odby ło  się na zam ku , a nie na p u ­
blicznym  placu p rzyp isać należy pew nej ob a­
w ie rz ą d u , żeby  p rzy  tej scenie do zakłócenia 
spokojuości nie przyszło.

M inister rossyjski U w aro ff pow rócił tu  z N e­
ap o lu , ab y  jeszcze przed  nastaniem  zim y do 
R ossy i się udać. Poselstw o rossy jsk ie w y p ra­
w iło  dziś gońca do P etersburga .

Z T u r y n u ,  d. 3. Października.

Z R zym u donoszą, ze ś. p. K ró low a M arya 
K lotilda A d e la id a , m ałżonka K ró la K aró la 
E m anuela III., w  poczet św iętych ma by ć  p o ­
liczoną. P roces instrukcy jny  rozpoczął się już 
w  R zym ie z dniem  1 7 . m. z. Ś. p. K rólow a, 
zm arła d. 7. M arca r. 1 8 1 2 . w  N eapo lu  w o- 
pinii św iętości, rodziła się w  W  ersalu w  ro k u  
1 7 5 9 . Pocieszający ten dla dynasty i p an u ją ­
ce j w ypadek  z nadzw yczajną okazałością ob- 
chodzouy  będzie.

Z d n i a  5.  P a ź d z i e r n i k a .
Z aszło  ostatniem i czasy' m iędzy M arkizem  

D alm acy i, posłem  F rau cy i p rzy  dw orze na­
szym , i poselstwem  austryackiem m  szczególne 
nieporozum ienie.

M ark iz  D alm acyi chcąc zw iedzić W e n e c y ę , 
zw ykłym  sposobem  paszport sw ój celem w iz o ­
w ania do poselstw a auslryackiego  posłał. O d ­
pow iedziano m u , że poniew aż C esarz austry - 
acki jest oraz K rólem  D alm acyi, rząd  aus try - 
ack i ty tu łu  Księcia D alm acyi nie uznaje. D o ­
d a n o , że dw ór w iedeński pod  w zględem  z a ­
gran icznych  ty tułów  tej zasady  się trzy m a, iż 
takie ty lko  ty tu ły  u zn a je , k tó re  pam iątkę zw y- 
cięztw a u trw ala ją , nie zaś ta k ie , k tó re  zajęcie 
i posiadanie należącej do państw a augtryackie-

go prow incy i albo m iasta oznaczają. A tak  
n. p. p rzypuszczonoby  w  A ustry i ty tu ł K sięcia 
M ontebello , ale nie p rzydom ek  K sięcia D a l­
m acy i, T rev iso , P ad u y  i t. p. Poselstw o au- 
stryack ie  w ezw ało w ięc M ark iza , że b y  p o d ­
czas p od róży  w A ustry i inny  sobie nadał ty tu ł, 
w  przeciw nym  razie paszport jego w izow anym  
b y ć  nie może. M arkiz p rzedstaw iał ze sw ej 
s tro n y , że w  podróży  sw ej p rzez L om bardzko- 
W en ecy ań sk ie  K rólestw o dyplom atycznego cha­
rak te ru  p rzyb ie rać  nie chce i że rząd au s try a - 
cki nie może m u w zbron ić używ ania ty tu łu , 
k tó ry , jak o  osoba p ry w a tn a  m iał od  dzieciń­
stw a swego. L egacya aus tryacka  ża łow ała , że 
od zasady  rządu  swego odstąpić nie m oże, a 
poseł francuzki m usiał nareszcie p rzy b rać  ty ­
tu ł: M arkiz Soult. P od  tem  nazw iskiem  bez 
innego m iana na paszporcie , w yjechał on one- 
gdaj p rzez  M edyolan  do W en ecy i. G ubią się 
w dom ysłach o celu tej podróży . Ze je j n ie
przedsięzw iął ty lko  dla zabaw y , w yn ika z kon - 
cessy i, jaką z ubliżeniem  sainolubstw u swem u, 
zrob ił poselstw u auslryackiem u. S łychać, że 
M arkiz dzieła fo rty fik acy jn e  W e ro n y  oglądać 
chce , ab y  rządow i fraucuzkiem u dać pew ne 
w yjaśnienia.

W y s p y  J o ń s k i e .
F rancuzkie dzienniki zajm ują następującą w ia­

dom ość o now ych  poruszeniach  na w yspach J o ń -  
skich: Pow stanie się nie udało  z p o w o d u  zd rady . 
Spisek bow iem  o d k ry ty  został w ładzy  p rzez  je ­
dnego zsp rzysiężonych . P o licya w ysła ła  jednego 
z sw oich a jen tów  uzbro jonego  w  celu n iby  p o ­
low ania. T o , gdy  spostrzeżono, zgrom adzili się 
ab y  go aresztow ać, poniew aż nosił p rzy  sob ie  
b ro ń  palną bez pozw olenia. W e zw a n o  go w ięc 
b y  się p o d d a ł, on się w zbran ia ł, a żandarm y 
k tó rzy  nie w iedzieli o zam iarze po licy ij dali 
ognia do  niego i zabili go. L u d  zaw iadom iony  
0 tem  przez samą p o lic y ą , żądał satysfakcyi. 
G rom ada chłopów  biegnie na p lac spraw iedli­
w ości i żandarm om  śmiercią grozi. L o rd  n a- ' 
czelny kom m isarz b y ł p rzygo tow any  do dania 
o p o ru ; trz y  kom panie b y ły  w ysłane do  miej­
sca gdzie się ch łopy  ze b ra ły ; pow stała  w alka 
m iędzy pow stańcam i i w o jsk iem , ale w kró tce  
pierw si częścią się poddali częścią do ucieczki 
zm uszeni zostali. W  sku tek  tego angielskie w ła­
dze og łosiły  praw o w o jn y  w  całej sw ej roz- 
ci‘l |ło ś c i .  M ów iono także, że lada mom ent w o j­
ska z M alty  nade jdą , a dla postrachu  lu d u  a re r
sztow ano kilku naczeln ików  pow stańców .



iiozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  T ow arzystw o  naukow e 

badaczy  p rz y ro d y , które się w  ro k u  zeszłym  
tu  zaw iązało , i tego ro k u  odczy ty  publiczne 
m iew ać będzie. P re łekcye  jego zaczną się z d .  
5 . L istopada r. b. i raz na tydzień  miejsce mieć 
będą . G łów ną część onycli stanow ić będzie 
ku rs  przez w iele dośw iadczeń o b ja śn io n y , a 
tyczący  się k ilku  najciekaw szych oddziałów  
fizyk i dośw iadczalnej (ex p e ry m e n ta lu e j) , w y­
k ładany  przez R adzcę regiencyjnego JP a n a  
B re lnera . M iędzy przedziałam i k u rsu  tego inni 
członkow ie rzeczonego tow arzystw a odczy ty  o 
ciekaw ych  przedm iotach z o b ręb u  nauk  p rz y ­
rodzonych  m iew ać będą. —  Pozw alam y sobie 
uw agę polskiej publiczności na p rełekcye te  
zw rócić i je  łaskaw em u je j udziałow i polecić.

---------- G a z e t y  k o ś c i e l n e j  tutejszej w y ­
szły  N N . 3 6 . ,  3 7 . ,  3 8 . i 3 9 . ,  i zaw ierają: 
N r. 3 6 :  O  praw dziw em  znaczeniu religii (c ią g  
d a lszy ). H ym ny na uroczystość Sw. T eressy . 
D oniesien ia kościelne: z A rchidyecezyi P oznań ­
skiej : siedm iu now o w yśw ięconych  kapłanów , 
jed en  dyakon , rozm aite przesiedlenia. S u llragan  
D ąbrow sk i udzielił 9 4  osobom  S akram ent b i e r ­
zm ow ania. Z A rch idyecezy i k o lo u sk ie j: tow a­
rzystw o  m issyjne ew angelickie w B a rm en ; z dye- 
cezyi w ro c ła w sk ie j: w różka w skazana na kilko- 
letn ie w ięzienie; z W ło c h : tow arzystw o chrze- 
ściańskiej m iło śc i; R ozm aitośc i: o sam obójstw ie. 
—  N r. 3 7 :  O  praw dziw em  znaczeniu religii 
(d o k o ń c .). D oniesienia kościelne: z A rchidye­
cezyi P oznańsk ie j: Suffragan D ąbrow ski udzie­
lił 1 6 4 8  osobom  S akram ent b ierzm ow ania; z 
F ra n c y i : D om  w P ary żu  dla R rac i szkół clirze- 
śc iańsk ich ; K orrespondencya : C ześć i zw ycię­
stw o idealizm owi. —  N r. 3 8 :  O cenien ie hi- 
s to ry i pow szechnej kościoła chrześciańskiego, 
u łożonej p rzez X. Profes. A l z o g  w  P oznaniu ; 
D oniesienia kościelne: z R zym u: Ż yczenia re- 
koncyliacyi kato lików  z wszystkiemu chrzesciań- 
skiem i w yznaniam i; z A nglii: P rzeciw nicy  za­
p row adzonej w strzem ięźliwości pr. X. M alhew. 
R ozm aitości: Z abobon. —  N r. 3 9 :  Z ycie św. 
F ranciszka Salezego. O  daw nem  kollegium  je- 
zuickiem  w  B ydgoszczy. D oniesienia kościelne: 
z  R z y m u : obch o d y  uroczyste w  miesiącu Sier­
p n iu ; z A nglii: X. M alhew  od  anglikańskich 
b iskupów  D r. E dw arda  S tanlei i D r. E dw arda 
M altby  publicznie p rzy jm ow any  i uczczony. 
L ite ra tu ra.

(Z  T,jS . Pet j  

List do wydawcy tygodnika (petersburgs.)

j>W sto licy , gdzie sam w idok miasta i b ezu ­
stanny  tłum  ludu  jest zw yczajnym , gdzie u b ó ­
stwo a tern bardz ie j nędza, są chyba tylko p rz y ­
padkiem ; nie w iele w aży  i zajm uje, naw et ka­
żdy p rzepych  w esołych lub  sm utnych obrzędów , 
zw łaszcza gdy  z nim nie łączy  się interes lub  
szczegół wyższego znaczenia. A nibym  się o d ­
w ażył nudzić Pana opisem  niew idzianego do tąd  
u nas, n a p ro w in c y i,  p rze p y ch u , jeź liby  z nim 
nie łączy ła się pam ięć tego, na czy je uczczenie 
b y ł on dopełn iony . M ów ię o sm utnym  o b rzę­
dzie złożenia do g robu  zw łok ś. p. W ielk iego  
Podczaszego D w oru  J .  C . M ości, S enato ra  i 
K aw alera , H r. W ład y sław a  B r a n i  c k i e  go . 
H rab ia  z ro d u , P an  obszernych włości, —  nie 
ty lko  ozdob iony  w ielu znakam i w ysokiej zasłu­
gi, ale b y ł to  syn , pełen czci dla zm arłej p rzed  
k ilku  la ty  matki, czuły m ałżonek i o jc iec; a na- 
dew szystko opiekun po trzebu jących  w sparcia i 
pom ocy ; b y ł to P an , w spiera jący  pożyleczae 
prace u czonych , gorliw ie p rzykładający  się do 
kształcenia się m łodzieży, dw adzieścia p rzeszło  
osób obojga płci u trzym ując w łasnym  kosztem  
W k ra ju  i za gran icą; w  k o ń c u  b y ł to  u k r y t y  
dobroczyńca w ielu  podupad łych  i n iedostate­
cznych rodzin. Lecz to  są słow a ty lko ; obacz- 
m y  jak je  fakta spraw dzają, fakta w yw iązu jące  
się z pow szechnego ża lu , na k tó ry  patrzę  od 
trzech blisko tygodni. I  ta k : za odebraniem  
w  Białej cerkw i w iadom ości o p rzy b y c iu  H ra­
biego z zagranicy do W a rsz a w y  i zam iarze jego, 
zw iedzenia d ó b r U kraińskich , jakiś ruch, jakaś 
żyw a radość stały  się w idoczuem i w  naszych 
okolicach. K ażdy by ł ożyw iony  nieznaną n a­
dzieją, każdy w yglądał chciw ie jego  p rzybyc ia . 
W  tein 2 1 . S ierpn ia , w  sobotę z ran a , o trzy ­
m ano sztafetę o sm utnej śmierci oczekiw anego. 
Zaledw ie pismo o tern zaw iadam iające p rzeczy­
tano, straszliw a w ieść piorunem  gruchnęła. K il­
ka ty sięcy  m ieszkańców  B iałe j-cerkw i, różnej 
p ic i, w iary  w ieku i s ta n u , w ytłoczy ło  się na 
ulicy. K ażdy biegł —  p y ta ł, n iedow ierzał, i łzy  
miał w oczach , i n iepokój na tw a rz y ; żydów  
szczególniej ża łość , zam ieniła się w  głośny  na 
u licach płacz i lament. W  kilka dni potem , 
w idyw ałem  w  kościele coraz liczniejsze zgrom a­
dzenia n ieznajom ych o só b , k ry jących  się p o  
kątach św iątyni i gorzko płaczących. B yli to  
ci, jak  się teraz w y k ry w a , k tó rzy  rozm aicie i 
p rzez różne środk i lub  osoby , odbierali w spar­
cie ze szczodrej ręk i zm arłego. Z bieranie się 
takich osób rosło  z każdym  dniem. D rugiego
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W rześnia nadjechała do Białocerkwi J W . H ra­
b in a — w dow a, z najmłodszą córką i trzema 
młodszemi synami. Nazajutrz przywieziono z 
W arszaw y, w skutek Najw. pozwolenia, zwłoki 
zmarłego aby złożyć je w familijnym grobie. O 
9  wiorst od miasta, w jednej z licznych wsi zmar­
łego, urządzona była kaplica, gdzie zwłoki prze­
by ły  przez 4. dzień W rześnia. W  tymże dniu, o 
późnym już zmroku, przy assystencyi dwudzie­
stu kapłanów , z mnóstwem chorągwi i tłumem 
włościan przeciągnął żałobny wóz, ponury w sa­
mej wytworności, pośród kilku tysięcy roznie­
conych świateł. Ciągnienie karawanu przed o- 
grodem Alexaudryq i zimowym domem w mie­
ście, najboleśniej wszystkich przejmowało. H ra­
bia przechodził niegdj'ś obok ulubionego ogro­
du i domu, a teraz nie wszedł w nie, b y  zwie­
dzie rodzime progi! Dla przypadającej nazajutrz 
niedzieli, zwłoki nie mogły być wprowadzone 
do paiafialnego kościoła. Złożono więc je tym- 
czasowie, w kaplicy smęlarnej na ozdobnym, 
choć skromnie przybranym  katafalku. Z tqd 
dopiero w następny poniedziałek, o późnej do ­
b ie , przeniesione zostały do parafialnego koś­
cioła. W  kondukcie ciągnącym się po jedne'j 
z ulić miasta, szczególniej uderzającem było 
spotkanie (za  poprzednim porozumieniem się 
duchowieństwa obu w yznań) zwłok ś. p. H ra­
biego, przez duchowieństwo wiejskie wyznania 
panującego, postępujące na czele kilku ty s ię c y  
poddany'ch parafian. Pożegnanie to było krót­
kie, nieme, lecz wymownie trafiające do serca. 
W  kościele osłonionym całkowicie żałobą, wznie­
siony był wspaniały katafalk nakształt kaplicy, 
stojącej na podstawie o czterech kolumnach w 
porządku jońskim, pod której kopulą postawio­
no bogatą trumnę. N azajutrz od godziny 6tej 
z raua, rozpoczęło się żałobne nabożeństwo. 
Czterej proboszczowie z dóbr zmarłego dziedzi­
c a — śpiewali po kolei msze śś. Po ostatniej 
nakoniec celebrowanej przez X. Jankowskiego, 
Dziekana umańskiegoj i krótkiej a stosownej do 
okoliczności przemowie, zwłoki wniesiono do 
familijnego grobu, będącego w katakumbie pod 
parafialnym kościołem. Tow arzyszyła im aż 
do katakumby, JW 7. Hrabina w dow a, z córką 
i synami. W  tem miejscu ostatnie pożegnanie 
rodziny ze zmarły® mężem j ojcem, najharlo- 
wniejsze rozbijało serca; ale nadewszystko tru­
dną jest do opisania boleść długiego spojrzenia, 
jakie z progu katakum by spoczęło jia trumnie 
ojca, żegnającej go młodocianej córki.

W  końcu oddać należy sprawiedliwość prze­
zornym rozporządzeniom pełnomocnika dóbr 
tutejszych i działaniu miejscowej policyj, że ca­

ły  fen obchód pogrzebowy, pomimo niezliczo­
ne łłumy ludu , odbył się najspokojniej i bez 
żadnego w ypadku, co tern dziwniejsza, że z 
tłumów niemieszczących się na przestrzeni sze­
rokiej i długiej prawie na wiorstę ulicy, każdy 
chciał widzieć karaw an — trumnę i katafalk w  
kościele; przedm ioty godne widzenia, ale dają­
ce się widzieć prawie przez jeden dzień tylko.

X . E r a z m  B i a ł o c e r k i e w s k i .

M a ł e  r o d z e ' n k i .  Rodzeuki znane w han­
dlu pod imieniem małych czyli korynckich, ro ­
sną na jednym  gatunku winnej macicy Vi/is 
corinthiaca minuta zwanej. Za panowania W e - 
liecyan w  G recyi albowiem rosły w  okolicach 
miasta K oryntu przez długi czas spustoszałego 
i opuszczonego, winne macice, które tak zdzi­
czały, iż tylko malutkie słodkie jagody w yda­
wały. Zbie'rane takow e i suszone pod  nazwą 
K oryntów  sprzedawano. W  czasach niniejszych, 
gatunek ten zdziczały, nie rośnie już więcej 
koło K o ryn tu , lecz koło Patras, mianowicie 
zaś na jońskich wyspach Zante i Kefalonia. 
Małe rodzeuki stanowią głów ny p rodukt han­
dlow y w yspy Zante; zbierają ich tam co ro ­
cznie do 6 milionów funtów, w Kefalonii zaś 
3*, a w Ilhace pó ł miliona. Z całej G recyi 
w yw ożono dawniej 6* milionów funtów małych 
rodzenków, wszełakoź teraz więcej niż dwa 
razy ich tyle ztamtąd wyprow adzają. Za je- 
duę chiliadę to jest za 1000 funtów, płacą po 
85 do 90 talarów hiszpańskich.

S z a c h y .  W ielka  wajka szachowa o 2,000 
dukatów między tow arzystw em  szachowym pa- 
ryzkietn a londyńskiem, zapowiedziana na mie­
s i ć  bieżący, zajmuje uwagę dzienników angiel­
skich. Strona franc, (czyli tak zw any niemy 
gohinet) wybrała na swojego obrońcę słynnego 
gambitowego bohatera , w ydawcę szachowego 
dziennika Palamede pana S. Amand; jego prze- 
c*Wnik jeszcze nie jest znany, walka odbędzie 
s*ę w  Paryżu. Tymczasem tow arzystw o angiel­
skie rozesłało okólnik do swoich członków, 
zawiadamiający ich o w arunkach. Niejaki pan 
H ow ard, k tóry  Igo b. m. miał wyjechać do 
Nowego Jo rku , aby  tamże zaślubić swoją córkę 
z amerykańskim Kapitanem fregatowym, od­
łożył wesele do W ielkiejnocy i pospieszył do 
Paryża. M ajor Simpson pozbawiony nóg, nie 
mogqo znieść ruchu w pojeździe, kazał się za­
nieść w lektyce z Cale do Paryża, aby  być 
świadkiem ciekawej rozpraw y.
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B A Y K  A
o  t r z y d z i e s t u  t r z e c h  c z ł o n k a c h .

T a k ie  nasta ło  raz rozp orzą d zen ie :
Ź e  z trzyd z ies tu  trzech  c z ło n k ó w  co  o sob n o  

b y ł y ,
K ie d y  ich  d o b r o w o ln e  n astąp i z łą cz en ie ,  
C zło w iek  s ię  ztego zrod z i  nadzwyczajnej s i ł y ;  
K tó r y  m o ż e  o c zy śc ić  z w ro g ó w  p rzod k ów  

n iw y ,
I  o sw o b o d z ić  lu d  swój n ieszczęś l iw y ,
A le  w ie k u  n aro d u  lata  u p ły w a ły .
C z ło n k i  s ię  tego  cz łeka  p o łą c z y ć  n ie  c h c ia ły- 
Z  r ó ż n y c h  p r z y c z y n ,  b rzu ch  w o ł a ł :  gdzież  

znajdziem sc h r o n ie n ie !  
„J ak  w y p ę d z ą ,  k tó ż  w te n c z a s  da  n am  p o ż y -  

w ie n ie ? ‘f
N oga jed n a  w o ł a ł a ;  „ p r z y jd z ie  iść p ie c h o tą ,  
G d y  b u t  z e d r ę ,  k tóż  s p r a w i? “  tro szczy ła  się  

o to .
L e w a  ręka co rzadko m ie w a  oręż w  d ło n i .  
K rzy c za ła :  „  Jakże b ę d z ie m  w o jo w a ć  bez

b r o n i !“
L e c z  n ajw iększy  spór w i o d ł y  części g ło w y  

r ó ż n e :
„ T e n  c z ło w ie k  g łu p s tw o  z r o b i ,  to  rzeczy  są 

p r ó ż n e !“
Jed na  w o ł a ,  a druga: „ z a tk n ą  gębę  jem u ! ,f 
I n n a  k r z y c z y : D z iś  n ie  c z a s ! b ęd z ie  czas po  

tem u !
Inna z n o w u  łą c z m y  s ię !“  le c z  w aru n ek  w k ła d a .  
G d y s i ę  w sz y scy  p o łą c z ą ,  on a  w ten czas  włada, 
I  tak  w ie k u  n arodu  lata  u p ły w a ły ,
C z ło n k i  się tego  cz łeka  p o łą c z y ć  n ie  c h c ia ły .

____________K. J.

o b w i e s z c z e n i e :
Najlepszej jakości t o w a r y  z  l a n e g o  

Ż e l a z a  y we wszelkich używanych obecnie 
gatunkach, nietvlko wyrabia podpisana huta i ha­
mernia wedle n a d s e ł a u y c h  rysunków  lub wzo- 
h')w i t. d. w  najumiarkowańszych cenach, ale 
też ma je zawsze w zapasie w najrozliczniejszej 
ilości do w yboru podług upodobania.

Zamówienia tak na wszelkiego gatunku to­
w ary  z lan eg o  żelaza i m aszyny, jakotez na 
ku te  żelazo obręczow e, sztabow e, ślósarskie, 
d o  narzędzi o rnych , na m odele, żelazo kręco­
n e , kute w  sztabach, podobnież na gwoździe 
żelazne, na słodownie z drutu żelaznego dla 
uiielcuchów i gorzalń, w  najlepszych w yrobach 
i po najsłuszniejszych cenach, przyjm uje pod­
pisany urząd hutniczy (franko przez Sternberg 
w  N ow ej-M archii i przez Krosno nad O d rą )  i 
punktualnie wykonywa.

W ykazy  cen tutejszych tow arów  z lanego 
żelaza i t. d. udzielone będą z wszelką gotow o­
ścią na żądanie, a nawet i Expedycja Gazet 
w Poznaiu zechce takowe przekładać do przej* 
rżenia o sobom , k tóreby  się tam o nie pytały. 

Huta żelazna P l e i s k e ,  (pow iat K rosiński)
w  Maju 1843.  . . .

D i e t  m a r s k i  urząd hutniczy.

Świeże Holsztyńskie ostrzygi otrzymał
J . G  T r e p p m a c h e r .

Stan Termometru i  Barometru, uraz kierunek iriatru 
tc P o t  n a n  i u.

Od dnia 15. do 21. Października.

D zień. Stan termom etru 
najniższy najwyż.

15. Paźd. + 3,1° + 6,2°
16. m + 1,0° + 6,1“
17. m + 2,0° + 7,3°
18. m + 0,8° + 4,2“
19. j . 1,2° + 3,8“
20. » + 2,1° + 4,1“
21. m + 2,0° +  3,6°

Stan
barom etru "Wiatr.

27 * 8 6-- Poludn. z.
2 7 . 7 ,9 . Poludn.w .
2 7 . 9,2 « Poludn. z.
27-- 9,4* Północ, z.
27* 10,0 * dito
28 * 1,6 * dito
28* 2 ,5 - Zachodni

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 21. Października 1843.
S to ­
pa

prC.

N a  pr. ku ran t
papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego . .
P rusko  - ang. obligi z r. 1830.
O bligi premio w handlu morsk.
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

— — t.dauska  w T , .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» W . X .Poznausk. 
» » dito
» » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .
• * M arch. E lek .iN
m » S z lą s k ie  . . . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k c j e  
D rog i żel. Bcrl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Eerl.-Poczdam s 
D rog i żel. M agd. - Lipskiej . . 
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. Bcrl.-A uhaltskiej . 
O bligi upierw. Uerl.-Anhaltskic 
D rog i żel. Dyssel.-Elbcrfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Eiberf.
D rogi żel. I l e u s k i e j ............. ..
Obligi upierw . Heńskie . . . .  
D rog i żel. H erlinsko-Frankfort 
Obligi upierw. B ctd.-Franklort 
D rog i żel. G óruo-Szląskiej .

» - Berl.-Szcz .L it . A.
m m dito Lit. B.
* • M agdeb.-IIalberst

103}
102}
89}

102}
102}
48

102}
106}
101}
101}
102}
103}
101}
13 A 
11} 
3

155

146

74}

74}
96

125

116}
116}

103}

106}
1007-

13t'i
H i

4

103}
177
103}
145
103}

93}
73}

124
104
110}

114

- C e n y  t a r g o w e
w  mieście

Dnia 20. Paźdz. 
1843. r.

P o z n a n i u . od
T li. sgr. fen.

do
T lt. fen

Pszenicy szefel • . • 1 21 — 1 22
a 6

Zyta . d t........................... 1 7 6 1 8
Jęczm ienia dt. . . . . . — 25 — — 2(i — *

O w sa . dt. . . . . . ------ 17 — — 17 6
T atark i dt. . . . . . 1 5 — 1 5 6
G rochu  . d t........................... 1 7 6 1 8 6
Ziem iaków  d t........................ — 8 — — 9 —

Siana c e t n a r ...................... — 25 — — 26
Słom y kopa . . . . . . 5 15 “ 5 20
M asła garniec . . 1J26 1|27 6


